




















































































































































146 �N�A�D�E�S�A�A�N�E� NOWOSCI WYDAWNICZE 

�K�O�R�B�O�C�S�K�I� (Stefan). Warsaw in 
Exile. Str. 325 i 5 nlb. Indeks. 
(Wyd. George Allen and Unwin, 
Ltd., Londyn, �K�w�i�e�c�i�e�D�,� 1966, ce­
na 42/ -). 

GOMORI (G.). Polish and Hunga­
rian Poetry 1945-1956. Str. 266 i 
4 nlb. Indeks osób i periodyków. 
(Wyd. Orlord University Press at 
the Clarendon Press, Orlord, kwie­
�c�i�e�D� 1966, cena 45/ .). 

ODOJEWSKI �(�W�B�o�d�z�i�m�i�e�r�z�)�.� Le 
crepuscule d'un monde. Roman. 
�P�r�z�e�k�B�a�d� z polskiego Joanny Ritt 
i Jacqueline Trabuc. Str. 250 i 6 
nlb. (Wyd. Editions du euil, Pa­
�r�y�|�,� 1966). 

Annales. Litteratures. XII. Etudes 
et Documents XIX·-XX· siecIes. 

tr. 200 i 4 nlb. (Publiees par la 
Faculte des Lettres et Sciences 
Humaines de Toulouse, cena 8 F). 

WYDAWNICTWA �U�K�R�A�I�C�S�K�I�E� 

OREST �(�M�y�c�b�a�j�B�o�)�.� Pizni wruna. 
Knyha poezji pjata. Str. 76. (In­
stytut Literatury im. �M�y�c�h�a�j�B�a� 
Oresta, Miinchen, 1965). 

ORTEGA Y GA SET (Jose). BUllt 
mas. �P�e�r�e�k�B�a�d� z �e�s�p�a�D�[�k�o�h�o� Woli· 
rama Burghardta. Str. 157. (Wy. 
dannja Organizaciji Oborony Czo· 
tyrioch Swobid Ukrajiny, New 
York, 1965). 

�P�O�A�O�C�S�K�A�·�W�A�S�Y�A�E�N�K�O� (Natali. 
ja). �Z�a�p�o�r�i�z�j�a� XVIII stolittja ta 
joho spadszczyna. Tom 1. Str. 397. 
(Wydannja "Dniprowoji Chwyli", 
Miinchen, 1965). 

�J�A�R�O�S�A�A�W�S�K�A� (Daria). �P�o�w�i�D�.� 
Roman w trioch czastynach. Str. 
226. �(�U�k�r�a�j�i�D�[�k�e� Wydawnyctwo 
"Dobra �K�n�y�|�k�.�a�"�,� Toronto, 1964). 

�J�A�R�O�S�A�A�W�S�K�A� (Daria). liji Niu 
lorko Skoroczena powist'. Str. 156. 
(Sojuz Ukrajinok Ameryki). 

SYMONENKO (Wasyl). Bereh Cze· 
�k�a�D�.� Wybir i komentari Iwana 
Koszeliwcja. Str. 223. (Wydaw­
nyctwo �"�P�r�o�B�o�h�" �,� New York 
1965 ). 

�J�A�R�O�S�A�A�W�S�K�A� (Daria). W obij. 
mach Melpameny. Roman. Str. 
413. (Wyd. �!�y�k�o�B�y� Denysiuka, 
Buenos Aires). 

�W�O�A�K�O� (Witalij). Dowbusz. Str. 
304. (Wydawnycza �S�p�i�B�k�a� "Try­
zub", Winnipeg). 

�J�A�R�O�S�A�A� WSKA (Daria). �P�o�m�i�z� 
berehamy. Powist'. Str. 188. (Wy­
dawnyctwo ,,Kyjiw" FiladelIia). 

SEMCZUK (o. SteIan). Re/leksiji. 
Poeziji, �k�n�y�|�k�a� pjata. Str. 51. 
(Winnipeg, 1965). 

SZEWCZENKO (Taras). �B�B�y�z�n�.�i�a�J�a�.� 
Str. 147. (Wyd. �S�p�i�B�k�a� Tryzub, 
Winnipeg, 1965). 

SZEWCZENKO (Taras). Mykyro 
Gajdaj. Urywok iz dramy. Perek.!. 
z ros. mowy na �u�k�r�a�j�i�D�[�k�u� M. I. 
Mandrika. (Wyd. �S�p�i�B�k�a� Tryzub, 
Winnipeg, 1965). 

Slavica Canadiana A.D. 1964. Com· 
piled by Jarosla\" B. Rudnyckyj 
in co·operation with J. Kirsch· 
baum and T. W. Krychowski. 
( lavistica No 55. Str. 64. Win. 
nipeg, 1965). 

Fundatori Encyklopediji Ukrajino­
znawstwa. 1951-1964. Str. 64. Wid­
by tka z 4 t. EU. (Wyd. �"�M�:�o�B�o�d�e� 
Zyttja"). 

CZERIN (Hanna). Idimo :i mnoju. 
Str. 235. (Wyd. J. Serediaka, 
Buenos Aires, 1965). 

HOHOL �(�B�y�k�o�B�a�)�.� Taras Bulba. 
Istoryczna powist'. Str. 148. (Wyd. 
�S�p�i�B�k�a� Tryzub, Winnipeg). 

Almanach ,.IIomonu Ukrajiny" na 
1966 rik. Str. 190. (Toronto, 
1966 ). 

Kalendar·AlmaTwch �!�I�T�A�A� na 1966 
Tik. tr. 126. Buenos �A�i�r�e�~�,� 1966). 

�U�k�r�a�j�i�D�[�k�y�j� Prawoslawnyj Kalendar. 
tr. 163. (Wyd. Ukr. �P�r�a�w�o�s�B�.� 

Cerkwy w U A, 1966). 
NESTOROWYCZ �(�W�o�B�o�d�y�m�y�r� T.). 

ercja i burewiji. Roman.repor­
�t�a�|�.� Str. 468. �(�N�a�k�B�a�d�o�m� awtora, 
Detroit.Chicago, 1965). 

9fu.mor 

W " Komsomolskiej Prawdzie" Z 17 marca rb. �u�k�a�z�a�B� �s�i��� ar­
�t�y�k�u�B� o Kulturze pióra S. Goliakowa, �z�a�t�y�t�u�B�o�w�a�n�y� "Alians brud-
1rych �r���k�"�.� �A�r�t�y�k�u�B� tm jest tak bezspornie humorystyczny,. �|�e� 
zamieszczamy go w �c�a�B�o�[�c�i� w naszym dziale humoru (RedakCfa). 

ALIANS BRUDNYCH R4K 

Oto od wielu jui lat �[�w�i�a�t� �o�g�a�r�n�i���t�y� jest �w�o�j�n���.� �P�r�o�\�v�a�d�,��� �j��� 
przeciw obozowi socjalizmu najbardziej reakcyjne �s�i�B�y� po obu stro­
nach Atlantyku. To wojna bardzo specjalna. Na linii frontu nie �s�B�y�­
�c�h�a��� wybuchów a sanitariusze nie wynOSU! z pola walki zabitych 
i rannych. Zamiast armat �g�r�a�j��� rotacyjne maszyny i tajne radio­
stacje, zamiast sztabów generalnych �d�z�i�a�B�a�j��� informacyjne agencje 
i organy wywiadu. 

Rozpoczynamy dzisiaj opowiadanie o tych �.�,�o�d�d�z�i�a�B�a�c�h�"� specjalne­
SO przeznaczenia, którym powierza �s�i��� najbardziej tajne i niemoralne 
operacje tej wojny. 

Willa na paryskim �p�r�z�e�d�m�i�e�[�c�i�u� 

Jak wiadomo, na �p�r�z�y�k�B�a�d� z przewodu �s���d�o�w�e�g�o� w sprawie Siniawskie­
go i Dan.iela" pier,w.szym wydawnictwem,. które �z�B�a�p�a�B�~� �s�i��� �z�~�,� �~�w�.�o�c�e� �t�~�j�n�e�j� 
literack.ieJ tworczOSCl �b�y�B� tak zwany polski "Instytut Literacki l Jego plSIDO 
Kultura·" �w�y�c�h�o�d�z���c�e� w �P�a�r�y�|�u�.� lamy �m�o�|�l�i�w�o�[��� bliiszego zapoznania 

�~��� z tym t:grupowaniem �b�i�o�r���c� za przewodnika angielskiego dziennikarza 
Rene IacColl z .,Daily Express'u'··. Rene MacColl �b�y�B� w tym wydawnic:­
twie w �k�o�D�c�u� uh. roku. 

.,PrzycLkacie dzwonek w furtce niewinnej, francuskiej podmiejskiej wil-
li, stylu Tudor, podchodzicie po �w�y�k�B�a�d�a�n�e�j� �[�c�i�e�|�c�e� do frontowych drzwi 

�!�!�B�y�s�z�y�c�i�e� ujadanie podwórzowego psa. 

• Tilit cytowany za ,,Daily Expres ., jest tendencyjnie �s�f�a�B�a�z�o�w�a�n�y� 
( Redakcja). 
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:,Kultura" (Instytut Literacki) - napisane na maleńkiej miedzianej 
tabhc~c~ przy drz,~iach w~}~ciowych. aciskacie znowu dzwonek, tym ra­
zem JUZ przy drzwiach weJsclOwych, i szczekanie wewnątrz staje się wściek­
łe. w.nótce otwi~rają się drzwi i kobiece oko podejrzliwie was ogląda. O co 
chodzi - Monsieur? Pana dokumenty? Proszę powiedzieć skąd Pan do­
wiedział się o naszym istnieniu? Dlaczego nie zawiadomił Pan, że zanrierza 
nas Pan odwiedZlc'!" 

Nieprawdaż, jakie dziwne porządki panują w willi w podparyskim mias­
teczku Maisons-~afIitte: podwórzowe psy, kontrola dokumentów, szczegóło­
we przepY~rw:a~e. W normalnych. wydawnictwach nie ma takich rzeczy. 
~le on? tez ~!~ Jest norm?lne. Rene ~acColl nazwał. je ,;~ońcową stacją pod­
~emneJ kolei., przez k.torą "'}'dawnlct,,:? otrzymuje roznego rodzaju pod­
?emne r~k~pI~y zza ,,zelazneJ kurtyny . Jednakowoż ta charakterystyka 
Jest ~!razm~ Jednostronna. Znacznie więcej informacji o "Kulturze" można 
znalezc w medawno wydanej w Warszawie książce pod wymownym tytułem 
.,Dyw~rsja": Ok~uje s~~, że założyciele tego antykomunistycznego instytutu 
uczęh swoJą dZlałalnosc w 1946 roku przy 2·gim Korpusie Gen. Andersa 
we Włos~ech .. Po r?ku .w?,dawni<:two prz~nosi się d.o. ~aryża . gdzie kontynuuje 
wydawame pIsma I kslązek, ktorych Większa częsc Jest melegalnie rozpow-
szechniana w Polsce i w innych krajach socjalistycznych. . 

. :Vydawnic~wo "Kultura" wypus~za jedno za drugim w świat naj bar­
~~J brudne, I agre:'~e anty:~omumstyczne paszkwile: "Krucjata bez krzy­
za ~oestler~;. "KroI Jest nagI. Fasta; utwory .Huxleya, Orwella, Fletninga. 
SpecJaln~ miejsce prz~~na~za Się trockistowskiej, prawo-socjalistycznej i tym 
podobnej "teoretyczneJ literaturze. Tylko w ostatnich latach wydawnictwo 
opublikowało więcej niż 120 tomów. Stopniowo "Kultura" zdobywa sobie 
reputację jednego z większych antykomunistycznych wydawnictw. 

Za jakie pieniądze to wszystko ismieje? Do 1949 roku "Kultura" była fi­
nansowana z funduszów 2-giego Korpusu gen. Andersa. Potem była zasilana 
dotacjami filii organizacji "Krucjata za wolność" - radiostacji "Wolna 
Europa". Jednakowoż przez 10 ostatnich lat, na które przypada szczytowy 
rozwój działalności "Kultury", jej firma nie schodzi ze stron ksiąg kaso­
wych takich organizacji jak Fundacja Forda, Fundacja Rockefellera, "Fun­
dacja Intelektualnej Wolności", "Komitet Wolnej Europy". Prawda, "Kul­
tura" nie lub~ ujawniać swoi~h. dobrocz~ców i nie przestaje w każdym nu­
mcrze zwracac Się do czytelnikow z pro bą o pomoc. Jednakowoż, w rzeczy­
wistości, nie jest ona bynajmniej ograniczona w środkach. Tylko za jedn,. 
rezydencję w Maisons-Laffitte, gdzie obecnie okopał się sztab "Kultury", 
trzeba było w swoim czasie wyłożyć dziesięć milionów franków. 

Naczelny redaktor pisma "Kultura", Jerzy Giedroyc, w przeszłości był 
blisko związany z polskim, burżuazyjnym wojskowym wywiadem. Ma on 
obecnie 58 lat. Nosi angielskie sportowe ubranie, w którego kieszeni leży 
francuski paszport. Na zachód dostał się razem z armią Andersa. Służył u 
Anglików. Obecnie służy Amerykanom. 

Wśród współpracowników Giedroycia - ludzie z bardzo wątpliwymi bio­
grafiami: poczynając od politycznych awanturników i karierowiczów a koń­
cząc na byłych agentach Abwemy i organizacji Gehlena. 

Oto na przykład Konstanty Jeleński, publicysta i krytyk. Kieruje dzia.­
łalnością wydawniczą zgrupowania. Ma szerokie powiązania z licznymi am~ 
rykańskimi fundacjami i instytutami, które wykorzystuje się dla stwo~ 
nia finansowej bazy "Kultury". Jeleński - wybitny członek o:sławionego 
Kongresu Wolności Kultury, jaskrawo antykomunistycznej organizacji, stwo­
rzonej pod egidą Stanów Zjednoczonych. 

Czołowy polityczny publicysta "Kultury" Juliusz Mieroszewski. Swoje 
artykuły podpisuje on wymownym pseudonimem: Londyńczyk. W jednym z 

HUMOR SOWIECKI 149 

numerów "Kultury" (1/162) ten Londyńczyk dał następującę charakterys­
tykę wydawnictwa z którym współpracuje: 

,,'Kultura' w swoich kolorowych okładkach robi wrażenie starannie i 
trochę staromodnie wydawanego pisma. Strona graficzna bardzo prosta i 
spokojna. Trudno zgadnąć że za taką zwykłą fasadą kryje się bynajmniej 
nie codzienna działalnoŚĆ". 

"O tej zakulisowej i niezwykłej działalności bardzo trudno pisać, a jesz­
cze trudniej podać jakiekolwiek szczegóły - sili się na szczerość Londyń­
czyk. - Ale właśnie ta zakulisowa polityczna działalność określa rolę 
pisma". 

Ma się rozumieć Mieroszewskiemu trudno nazwać niektóre rzeczy po 
imieniu. Jednakowoż znany na zachodzie ideolog "psychologicznej wojny" 
James Burnham okazał się bardziej szczery. Bez żadnych obsłonek pisze on 
jasno, że "Kultura" stała się czołowym centrum wywiadu. James Burnhama 
trudno podejrzewać o sympatie do komunizmu. Dlatego jego charakterysty­
ka jest w tej samej mierze obiektywna jak i zabójcza . 

W willi na paryskim przedmieściu uwili sobie gniazdo nie tylko ideo­
logiczni dywersanci, ale i zawodowi szpiedzy. 

S. GOLlAKOW 



Radakcji 

KILKA UWAG DO TEMAT "SLAWISTYKA W STANACH ZJEDN." 

P. Zbigniew Grabowski w swoim liście do "Kultury" Nr 11217 protes­
tuje przeciwko pominięciu "Slawistów" jak Florian Znaniecki, Wacław Led· 
nicki, Oskar Lange, i td. Żaden z tych wybitnych uczonych nie był i nie 
jest slawistą i choć niepomierne są zasługi, na przykład Znanieckiego, moż­
na by równie dobrze się dziwić dlaczego nie wspomniano wpływu Malinow­
skiego na antropologię amerykańską, albo innych polskich uczonych. Zarzut 
ten jest więc niesłuszny, ale słuszny jest natomiast ten, że pominięto po­
lonistów: Kridla, Weintrauba albo Wiktora Erlicha, jednego z naj zdoI­
niejszyc~ studentów Romana Jakobsona (syna działacza socjalistycznego, 1'07· 

strzelantło wraz z Alterem w Rosji Sowieckiej). 
Sprawa rozwoju slawistyki w Ameryce zasługuje na pewne uzupełnienin. 
Wydział słowiański istniał jeszcze przed 2-gą wojną światową przy uni­

wersytecie Columbia, ale był tak szczupły, że stanowił tylko część wydziału 
języków północnych. Prof. Carl Menges, Niemiec, wybitny lingwista, Sp&­
cjalista od języka staro-cerkiewnego, pracował w obu wydziałach. Oprócz 
Mengesa był na Słowiańskim Wydziale Clarence Manning, który zaczął ule­
gać do tego stopnia wpływom skrajnie nacjonalistycznych kół ukraińskich, 
że stał sie bardem ukraińskich nacjonalistów i jedynym słowiańskim poetą 
był dla niego Szewczenko, zaś wzorem poezji "Hajdamacy". Nikt nie za­
przeczy piękności i liryki poezji Szewczenki, ale trudno oceniać całą poezję 
słowiańską wedle określenia w rodzaju "Lach, 2yd, sobaka wsio wira jed­
naka". Ta orientacja Manninga naturalnie izolowała go od środowiska sł0-
wiańskiego w Ameryce. 

Był tam również A. P. Colemon. Rodowity Amerykanin, Coleman znał 
dobrze język polski, studiował w latach międzywojennych na uniwersytetach 
polskich. Położył on duże zasługi na polu polonistyki, gromadząc wokoło 
siebie dzieci polskich emigrantów w Ameryce. Ta druga generacja polska 
_ dzieci chłopów czy robotników polskich w Ameryce - prawie nie zna­
ła polskiego języka i prawie że się wynarodowiła. Zasługą Colemana jest to, 
że tłumaczył i wydawał poezję polską, urządzał wieczory folklorystyczne itd. 
Był on też jedynym na ydziale Słowiańskim, który miał studentów, a 
gdy ich liczba powiększyła się znacznie, powołał mnie na wykładowcę_ Było 
to w 1942 roku, i naturalnie że wojna i pobór do wojska hamowały w 
pewnym stopniu rozwój studiów języka polskiego. 

W pierwszych latach wojny powstał też w Nowym Yorku Wolny Uni­
wersytet Francuski (Ecole Pratique des Hautes Etudes). Pierwszym prezy-
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dentem tego uniwersytetu był profesor Perrin, a wykładowcami tacy uczeni 
jak Marcel Cohen, Coire i niedawno zmarły profesor Gorwicz. Przy tym 
uniwersytecie wraz z belgijskim profesorem Gregoire prowadził słowiańsko­
bizantyńskie seminarium Roman Jakobson. Między innymi i ja brałam w 
nim udział. 

Gdzieś pod koniec wojny, Roman Jakobson zo tał powołany na Columbię 
i od razu energicznie zabr~ się do reorganizacji Wydziału Słowiańskiego. 
Sprowadził prof. Ernesta Sunmonsa z Cornell University gdzie już istnia­
ły kursy dla żołnierzy; Simmons miał swoich wykładowców - przeważnie 
bez akademickiego wykształcenia i zabrał ich ze sobą na Columbię. Bardzo 
zdolny administrator, Simmons szybko rozwinął kursy języka rosyjskiego 
na które zaczęli napływać słuchacze w przewidywaniu zmiany polityki 
pro-rosyjskiej podczas wojny na gorszą po wojnie, State Department wysyłał 
przyszłych dyplomatów, dla poznania języka rosyjskiego. Wielu z tych 
studentów jest jeszcze dotąd na dyplomatycznych stanowiskach tak w Rosji 
Sowieckiej jak i w krajach satelickich. 

Studentów zatem było dużo i z nich wkrótce wyłoniła się grupa slawis­
tów_ doktorantów, którzy kierowali się na przyszłych profesorów slawistyki. 
Dla nich przepi y uniwersytetu przewidują oprócz głównego języka rosyj­
skiego - znajomo'ć pomocniczego, to znaczy drugiego języka słowiańskiego. 
Toteż kursy polskie wkrótce zapełniły się tymi przyszłymi slawistami, któ­
rzy są obecnie kierownikami na wszystkich wielkich uniwersytetach Ame­
ryki. 

Roman Jakobson sprowadził też z Danii rektora uniwersytetu w Aarhus, 
członka Polskiej. Aka~e~ auk, Stendera-Petersena. Wykłady Petersena 
szybko zaczęły cleszyc SIę ogromnym powodzeniem, tak że Columbia za­
proponowała mu stałą katedrę na słowiań kim wydziale. Petersen przyjął 
propozycję i wrócił do Aarhus dla zlikwidowania swoich spraw. W mię­
dzyczasie jednak Departament Stanu odmówił mu wizy wjazdowej stwier­
dzając, że Petersen uczestniczył w zjeździe slawistów w Leningradzie. To 
były już czasy powojennej histerii w Ameryce, tak zwanego maccartyzmu. 
Niektórym Amerykanom trudno było zrozumieć, że Duńczyk może jechać 
dokąd chce i że slawista będzie brał udział w zjeździe, gdziekolwiek ten 
zjazd by się nie odbywał. Sprawa Petersena wywołała ogólne oburzenie w 
prasie i Eisenhower, który był wtedy prezydentem Columbii, osobiście inter­
weniował w tate Department. Na skutek tej interwencji udzielono wizy 
Petersonowi, ale on oświadczył, że rezygnuje z profesury na Columbii i że 
nie ma zamiaru żyć w kraju, gdzie nauką kieruje polityka dnia. 

Z inicjatywy Jakobsona rząd polski postanowił otworzyć przy Columbii 
Katedrę Mickiewiczowską. W Ameryce przyjęte są tzw. "Endowed chair", 
czyli k.atedry subsydiowane przez rząd zagraniczny. Jakobson zaproponował 
na tę katedrę Kridla, który w tym czasie wykładał literaturę słowiańską w 
Smith College. Zdawałoby się, że tę katedrę powinien był objąć Coleman, 
profesor Columbii, ale Polacy zamierzali albo obsadzić tę katedrę profeso­
rem z kraju - p~opono~ali .Le~a-Spł?wińskiego - ~, w razie odmowy 
ze strony Ameryki, powlerzyc kieroWlllctwo profesoroWl z europejskim sta­
żem. Toteż Kridl najbardziej był tu odpowiedni i chętnie przyjął katedrę. 
Dla Kridla było to spełnienie jego życzeń, mianowicie założenie pol kiej pla­
cówki naukowej,. a specj.alnie kate<I:r .MicJ:iewiczowskiej przy jednym z 
największych un~wer~yt:tow A~ery~. Totez ~raco~ał wyłącznie w tym 
kierunku, zupełme me mteresując SIę motywaJI\l politycznymi. A nie brak­
ło takich, nawet wśród. oświeconych. Pol~ków, kt?rzy nazywali go bolsze­
wikiem. Dla przykładu Jak dalece Kridl kier.ował SIę tylko nauką, przytoczę 
j~dną z ~ rozm?wę· Gdy ~częto wydawa~ w Polsce ksi~ki. Kridla (już 
me pamIętam o Jaką chodziło), z oburzemem pokazał Ull, ze zmieniano 
bezceremonialnie tekst, który nie odpowiadał nowej władzy. Na moją uwagę, 
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że przecież to jest cenzura dyktatury, Kridl spojrzał na mnie i powiedział: 
"Co? Przecież tu chodzi o naukę". Tak, jemu chodziło tylko o naukę· 

W tym czasie dr Ludwik Krzyżanowski był wykładowcą na kursach woj­
skowych, tak zwanych Army Language Courses w Monterey w Kalifornii. 
Dowiedziawszy się o nowej katedrze przy Columbii prosił Kridla, by go 
sprowadził. Kridl, zakłopotany, opowiedział mi o tym. Odpis~ Krzyżanow­
skiemu, że niestety żadnych funduszów nie ma, bo opłacany Jest tylko on 
jeden i że na Wydziale Słowiańskim nie ma miejsca na ~giego ~ykładow­
cę, bo jest już jeden w mojej osobie. Gdy jednak Krzyzanowski nalegał. 
Kridl zwrócił się do kierownika wydziału, Simmonsa. Simmons był sta­
nowczo przeciwny, motywując, że dr Krzyżanowski nie jest slawistą i że, co 
najważniejsze, nie zna rosyjskiego języka. Jak już powiedziano wyżej, dla 
grupy studentów - przyszłych lingwistów, czy studiujących porównawczą 
literaturę słowiańską - którzy brali polski język jako drugi konieczny był 
wykładowca, który znał język rosyjski. 

Polskie kursy opustoszały jeszcze przed przybyciem prof. J. Krzyżanow­
skiego. Nie należały one w ogóle do Wydziału Slawistyki a jedynie były czę­
ścią tak zwanych Generał Studies, to znaczy kursów popularnych, dla których 
nie wymngano żadnego przygotowania a~ademickieg.o: Kursy ~e były .(i,są) 
opłacane w zależności od liczby studentow. W chwili przy~ycla Krzyza~ow­
skiego studentów prawie już nie było gdyż Coleman --: mI~O p~rswazJI ze 
strony Simmonsa i Jakobsona - zrezygnował po nOmInaCJI Krrdla z wy­
kładów na Columbii, które prowadził przez prawie ćwierć wieku. Odcho­
dząc naturalnie zabrał ze sobą całą swoją ,.klientelę". Drugim - jeszcze 
cięższym ciosem dla Wydziału Słowiańskiego było przyjęcie przez prof. 
Jakobsona katedry słowiańskiej na uniwersytecie w Harvard. Z Jakobsonem 
opuściła Columbię większość jego studentów, to jest doktorantów, którzy 
uczęszczali również na kursy polskie. 

Slawistyka rozwinęła się bardzo szybko na uniwersytecie w Harvard, a 
potem także i na innych uniwersytetach jak np. w Chicago, Seattle itd. 
pod kierownictwem uczniów J akobsona. Kursy polskiego rozwijały się d~brze 
na uniwersytecie w Wisconsin, co jest zasługą prof. Edmunda Zawadzkiego; 
miał on duże pole działania z dwóch powo~ów: .uni:wersytet.", ",,'i.con;in 
jest uniwersytetem stanowym, a w. starue .wISCO?S~ Jest b. wle~u :rol.akow. 

Po śmierci Kridla niestety skonczyła Się także l Katedra lIckiewlczow­
ska. Często się zdarza że "Endowed Chair" trwa krótko ale w tym wy­
padku uniwersytet Columbia chętnie by ją był kontynuował; godzono 
się nawet na to, aby profesor~ przysłano z ~arszawy .. I rzecz!",i~cie na 
krótki okres czasu przyjechał Jeszcze pro!. Julian Krzyzanowski, rue było 
jednak. mowy aby kogoś na stałe wysyłano z Polski. iewątpliwie najważ­
niejszym powodem końca katedry l\~ckiewiczowskieJ był bra,k pieniędzy ':" 
Polsce czy też względy polityczne, ktore podyktowały polecerue wstrzyma~Ia 
sybsydium na ten cel. Mówiło się również o tym, żeby na mie~sce prof. KrI~­
la mianować Wiktora Erlicha. Uniwersytet Columbia wyraził na to sWOją 
zgodę, ale Erlich nie chciał rzucać katedry literatury rosyj skie.j , kt.óra była 
jego specjalnością. Poza tym było wątpliwe aby Polska zgodziła SIę na tę 
kandydaturę · 

Dr E. K. BERNA UT 

• 
Paryż, kwiecień 1966. 

Drogi Panie Redaktorze, 

W "Kulturze" (nr 11/217; listopad, 1965), ukazał się mój artykuł, pod­
dający krytyce działalność p. Józefa Wulfa. Ten ostatni zareagował na to 
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naprzód - gorączkową i niezwykłą rozsyłką (na kilka kontynentów, do roz. 
nych instytucji i osób) nie tylko b. osobliwych pism, ale nawet b. wynalaz. 
czo skomponowanego zbioru wycinków, fotokopii i tp., potem - otwartym 
listem do Redakcji "Kultury" (nr 4/222). 

Rodzaj argumentów zastosowanych w lawinie tych wypowiedzi, uroczy ze­
staw użytych w nich cytatów oraz niemniej uroczy sposób powoływania się 
na to co p. Wulf nazywa dokumentami, czarująca rozmaitość i oryginalność 
jego własnych zapodań, słowem - cały ten eruptywny mechanizm prosi się 
o rzeczowe oświetlenie i wyświetlenie: jako zjawisko. 

Ponieważ, oprócz b. długiego i ujmująco wynalazczego listu p. Wulfa, 
zamieszcwnego w Pańskim PiSmie, chodzi - jak z tego wynika - o całą 
kaskadę innych jego tekstów i załączników w tej samej sprawie, również ja 
widzę się - w rezultacie - zmuszony rozszerzyć moje wyjaśnienie m.in. o 
pewną liczbę szczegółów, których nie było w moim artykule. Z tych i innych 
powodów, nie ma ani przyczyny ani podstawy zajmować tym wszystkim miej­
sce akurat w .. Kulturze". 

Mój wyjaśniający artykuł w tej materii ukazuje się zatem drukiem osob­
no, poza .. Kulturą". Ci Czytelnicy, których interesuje ta zabawna sprawa, 
otrzymają go bezpłatnie, przesyłając mi po prostu ich adres. W tym celu 
pozwalam sohie podać - na ich użytek - mój. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 
Michał BORWICZ 

67, Bd. Vaugirard, Paris (XV") 

• 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Londyn, 14. IV. 1966. 

ie mógł lis dosięgnąć winogron, więc powiedział, że kwaśne. Ale nie 
napisał o tym eseju ,,socjologicznego", tak jak p. Brodziński w kwietniowej 
Kulturze (O indukcji w izolacji), bo był to głupi lis, który nie przekonał 
nikogo i nie dostanie autorskiego honorarium. P. Brodziński natomiast może 
być pewny, że i honorarium dostanie - gdyż Kultura je zawsze skrupu­
latnie wypłaca - i przekona pewną ilo'ć ludzi dawno już przekonanych, tj. 
takich, którry swego czasu też mieli chętkę, lecz nie mogąc dosięgnąć orzekli, 
że kwaśne. Zaś my, biedne winogrona, czyli grupa poetycka Kontynentów, 
której dwie antologie posłużyły p. Brodzińskiemu za pretekst do tej dziwnej 
jego ,,socjologii" gdzie wszystko in universum zdaje sprowadzać się albo do 
wyścigu szczurów albo ucieczki od rzeczywisto' ci - cóż mamy powiedzieć 
na swoją obronę? Bo my, zdaniem tego "socjologa", uciekliśmy od rzeczy. 
wistości - cbociaż zupełrue negatywny, napastliwy ton eseju, w którym 
autor, nie b3wiąc się w żadne nonsen y, takie np. jak fakty i kryteria rze­
cwwej krytyki literackiej, wygł~a o nas jak najbardziej absolutne sądy 
etyczne i estetyczne, wskazywałby, ze wcale nie o to mu chodzi, że nie tutaj 
leży jego socjologiczny pie pogrzeban. loże by tak trochę socjologii tejże 
,,socjologii"? Gdyż nam wydaje się, że nie tyle uciekliśmy od rzeczywistości, 
co od p. Brodzińskiego, który s,wego c~ okrutny miał na nas apetyt i 
wcale się z tym nie ukrywał. ze pragrue czym prędzej przerobić nas na 
swoje polityczne bobki w Kontynentach. 

Pamiętam jak dziś zebranie. ~o'!tynentów,. których p. Brodziński jest 
obecnie jednym z de facto, ChocIaz rue de nomme, redaktorów. Zwabiono na 
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nie parę osób z dawnego, założycielskiego zesp~u tego pis.ma, z któryc.h 
wszystkie, oprócz jednej, figurują w obu antologIach. Z.e~ra.me ~~ało Się 
pod hasłem .J ak ozywić Pismo?". Przemawiał p. Brodziński,. kadził i kapto­
wał, roztacznł widoki i snuł plany. Zaś w miarę jak prze';llawiał ~dły. nasze 
miny i zaczęło robić się nam tęskno ku chacie. Jeden, naJmł?dszy l najspryt: 
niejszy, ulotnił się zaraz pod pretekste.m jakieJś tam ~agłeJ. potrzeby .. lnw 
dopiero po niewczasie zaczęli przypommac ~ble .czekające lCh. o~t~tll1e po­
ciągi, zazdrosne żony, niecierpiące zwłoki wazne. mteresa na IDlescle. Os~t: 
niego, naj starszego i najbard~iej ~iwnego,. klory pozostał ab! uza~dniac 
stanowisko kolegów, tłumaczyc, ze vtta brems ar~ longa, a ~y J~akże ma­
my się za poetów czy się to komu podoba czy me, wręcz, i to dosc bezcere-
monialnie, wyproszono. .... .' . 

Nasz braI.. zainteresowania takimi wyzyn8IDl Ducha Jak Wlecowame w 
Yn,lCe rozróby emigracyjne, personalia, stan emigracyjnej kasy or~ docho­
dzeni~ kto i w jakich kwotach zasila so~ie z niej swoją .. s~rczą pensJę, został 
widoczni c poczytany nam za czysty obJaw megalomaml l (po latach) ,,so­
cjologicznie" rozpracowany w Kulwrze. Dlaczego właśnie ~~ Kulturze.? ~as­
ne! Przecież tam wy~) hmy nędzne 'mcta tejże megaloma.ll1l w p~t~c~ Wler­
ozy. esejów literackich, przekładów, które Kultura drukUJe albo (Jesli przy) .­
jąć pretensje p. BroJzllskiego do literatu,r0zna.wstwa za d~brą ~onetę ~ 
lito~ci. albo z kompletnego braku rozeznanIa, WIęC tRm nalezało SIę z nailll 

lOzprawić. dz'ał • . . pod b t ta 
A dobrze nam tak! Mogliśmy ópokojnie l ac na mWIe ~ .u.." 

p. Brodzińskiego w Kontynentach i wyjść na mężów stanu, l~cz O~~y 
się zbyt mali, zbyt próżni, całkiem niegodni. ~ laurku poetyckiego, c~oc~r. 
takiego ciut-ciut maleńkiego, też nie dostaruemy. Juz w tym ,,sOCJologia 
p. Brodzińskiego! 

Ł.c,!cząc wyrazy prawdziwego szacunku, 
Jan DAROWSKI 

• 
Berkeley, February 14, 1966. 

Dear h, 

Thc articIe "Katedra literatury polskiej w Chi~go" which ap~ed 
in the ov. 1965 issue of "Kultura" incIudes a brleE account of Polish 
studies in the United States. 1 believe that you and your r~aders would 
wish to havc some lacunae in this survey called to your attenti.on. . 

Studies or Polish literature in this country reached a turmng po~t at 
the beginning of World War II with ~e arrival here oE. n-:0 emment 
scholars who are not mentioned in the articIe: .Wacław Lednicki, Professor 
or the Jagellonian Uni"ersity, and Manfred Krld!, Professor of Stefan Ba· 
tory University. U· . fr 

Wacław Lednicki was a Visiting Lecturer at Ha:~ard lliVer5l.ty om 
1940 to 1944 and at the same time professeur agree at ~cole. Libre d~ 
Hautes Etudes in New York. A Visiting ProEessor at the UmversIty of .Cali. 
fornia at Berkeley in 1944-1945, Professor of Slavic Languages and Litera· 
tures since 1945, he served for seven years as Chairman of our Departme~t 
which, in its present form, is to a considerable ext~nt the re~ult .of his 
work. We at the University of California take conslde~able pnde 1ll the 
bct that from its beginnings SQme sixty years ago this Department has 
concerned itself with the ",hole SIavic speaking area, and that for some 
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two decades courses in Czech, Polish and Serbo-Croatian literatures have 
been a regular part of the curriculum. And we take pride too in the role 
which Professor Lednicki, a scholar of rare achievements and erudition 
bas pIayed in enlarging the scope of SIavic studies not onIy on this campu~ 
but throughout the United States, by means of his courses in Russian and 
Polish literatures and his many distinguished books and articIes which 
a:r:e doubtless k.nown to you and your readers. 

Professor Emeritus since 1959, Wacław Lednicki was awarded in 1963 
the degree of Doctor of Laws by the Regents of the University of California. 
May I quote {rom their statement: "Internationally recognized as one 
of the worId's leading scholars and teachers in Slavic Languages and 
Literatures. A perceptive critic and sensitive interpreter ol literature, his 
work evinces on informed and sustained interes t in the problem of intcr­
action between the Slavic world of his bhth and the new world of his 
adoption. Member of the Polish Academy, honorary Pro!essor of the Brus. 
scls Univer,ity, Professor Emeritus of the University of California and for. 
mer Chairman of this Department, which has established the Wacław 
Lednicki Lectures in his honors. We salute today an erudite and sophistica. 
ted scholar who has served Western lcarning well by establishing here the 
highest standards in Slavic Studies". 

Since 1960 Polish literature has been taught at this University by the 
distinguished poet and man of letters, Professor Czesław Miłosz, while Polish 
language is taught by two instructors. Another senior member of our Depart. 
ment, Professor Francis J. Whitfield, is co-author of the notable Kościuszko 
Foundation English.Polish and Polish.English Dictionaires. Thus the tra­
dition of Polish studies at the University of CaJifornia continues vigorous 
and prospcrou~. 

1 should like to add a word aboul my former teacher, the lale Professor 
llanfred Krid!, who taught in this country first at Smith College and thcn 
at Columbia University, where from 1948 until his retirement (I believe 
in 1956) he was Adam Mickiewicz Professor in the Department of Slavic 
LangI1ages and Literatures. A kind and generous mentor to his pupils as 
well as a fine literary savant Professor Krid! will be long remembered 
by his students for his prolound commitment to the highest principes of 
intellectua! integrity and scholarly inqniry. 

Yours sincerely, 

• 

:&IlDOwny Panie Redaktorze, 

Kathryn B. FEUER 
Acting Chairman 

22 marca 1966 r. 

Dopiero po wydo taniu się z Polski, mogę zaprotestować przeciwko zarzu. 
tom, jakie postawił mnie prof. t. Kot w swojej książce pt. "Listy do gen. 
Sikor:kiego". Prof. t. Kot m.in. użył mojej osoby dla atakowania gen. 
K. Sosnkowiliego. Zmyślona przez prof. t. Kota historyjka brzmiała nastę­
pująco: Gen. K. snkowski - jak sugeruje Kot - dawał Edwardowi 
Pu.aczo ,i tajne dok~en~y, dotyczące układu. gen. W. Sikorskiego z Rosją, 
ktore E. Puacz poWIelał i kolportował w WOjsku w celu skompromitowania 
polityki gen. W. Sikorskiego. Następnie, tenże Puacz, twierdzi t. Kot, miał 
się okazać agentem sowieckim. Chwyt machiawelski. 
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Na potwierdzenie tych insynuacji prof. St. Kot przyta~za dwa "dowod1.". 
Jeden - że zostało "oficjalnie" stwierdzone, iż odpisy taJny~h dokumento.~ 
o układzie polsko-sowieckim z 1941 r., kolportowane ": wOJsku. ':'; Szkoc~I, 
były odbijane w znanej ,,kuźni Puacza, na jego słynnej maszyrue .oraz, ze 
Puacz okazał się agentem komunistycznym, dział~jącym na pole~~e funk­
cjonariusza Ambasady sowieckiej w Londynie, ktorego Kot wymleIDa z na­
zwiska, jako że miał tam wielu znajomych. 

Wszystko to zostało zmyślone przez prof. Kota. 
Z gen. K. Sosnkowskim rozmawi~em w .życi~ ze .d~~.razy. Raz w 1940

r
r. 

kiedy byłem sekretarzem gen. L. Żeligowskicgo I mowllismy o sl?rawach K~ 
mitetu Słowiańskiego, który się nie podobał gen. K. Sosnkowskiemu. Drugi 
raz byłem u gen. K. Sosnkowskiego z delegacją zarządu history~znego T~ 
warzystwa Polskiego ~v ~nd!nie w .początkach }941 r. Po ~a~le gen: . S.I­
korskiego z ROSją IDe widziałem SIę z gen. K. Sosnkowskim I OCzyWlSCIC 
nigdy, żadnych dokumentów od niego nie otuymywałem. . 

Ale doskonała prowokacja jest tak samo trudna jak doskonała zbr~dnia: 
I właśnic sam prof. Kot. oostarcza dowodów SWOjego kłamstwa. TWIerdzi 
on, że było ustalone. iż kolportowane w wojsku odpis~. dokumentó,-" .kompr~ 
mitujące politykę ikorskiego wobec Rosji były o~IJane. na mOJe~ znanej 
maszynie do pisania. Otóż istnieją po bib!i0tckach I archiwa~h zarowno ~e: 
dagowane prz('ze mnie w latach ~940-45 bIUletyny. ~rasow~ (plSane na mOJeJ 
maszynie) jak i oryginalne ~otki kolporto'."~n.e w?ród wOJsk~ n~ temat umo­
wy gen. Sikorskiego z ROSJą. Jeszcze dziSiaJ WięC (a także I za 10 lat) 
można dokc,nać ekspertyzy i stwierdzić czy prof. St. Kot mówił prawdę· 
Ekspertyza czcionek na to odpowie. 

Drugi zarzut, jakobym od ,,służby" dla gen. K. Sosnkow~kiego przeszedł 
na "służbę" ambasady sowieckiej był .potrzebny pr~f. ~~tOWI przede wszys­
tkinl jako strzał w stronę swoich głownych przeClwnpw~. Ale sam w to 
nie wierzył i dał tego dowód starając się w 1914 nawI~ac ze mną ko~tak.t 
i wpływać na zmianę mojego stanowiska wobec K~ I ~KWN. Czy~ to 
za pośrednictwem znanego lUQowca dra Jana Jaworskiego. I dra W. MaJe'."­
skiego z b. Min. Informacji - obaj jeszcze żyją w Lond.rwe. A trudno b.ę~e 
im zaprzeć, bo mam ich oświadczenia z t~tych czasow .. D?~ o.d siebIe, 
że do chwili powrotu do Polski w 1945 r. we znałem aru we Wldziałem. na 
oczy żadnego funkcjonariusza jakiejkolwiek ~asady, czy. władzy sowiec­
kiej. Nigdy nie byłem i ~gdy ni~ podawałem .SIę za ~omurustę: Jestem de­
mokratą i socjalistą z PP~. W mOIm przekonaruu .pow~ot .do Iu;aJu w .194~ r: 
był obowiązkiem patriotycznym, niezależnie od. ofiar, Jakie mogł pOClągac, I 
tego poglądu nie zmieniłem. 

Jakkolwiek prowokacja prof. St. Kota nie była spreparow~a idealnie, 
lecz wystarczyła na użytek lOznych osób. Pierwszy wykorzystał ją w P?lsce 
późniejszy mini~ter Spraw Wewnętrznych i szef. U.~. ~. Władysła'." WlCh~, 
który nie uwierzył Kotowi, iż byłem agentem SOWIeckim, ~e uWler~ył, ze 
byłem agentem gen. Sosnkowskiego. Przesze;łłem ok. 20 badan w UB Jeszcze 
za czasów Radkiewicza i byłem 2 lata pod sledztwem - wszystko na skutek 
donosów Kota, na którego powoływał się mój oskarźyciel p. W. Wicha. 

Inaczej wykorxystano prowokację prof. Kota na emigracji. Tu ró~ auto­
rzy _ korzystając z bezbronności człowieka zza żel~~ej. kurtyn! :-. Jak np. 
W. Pooog Mahnowski, amb. Raczyński,. A. Ro~er I .I~m - zaJę~ s:ę drugą 
częścią oskarżeń prof. Kota o wyimagmowaneJ ~użb~e dl.a. SowIetow .. P~d 
względem rzetelności oskarżeń i poczucia od.powledzialnoscl za potępiewa 
mogą oni iść ręka w rękę z p. . Wichą· . 

To nie pierwszy przypadek intrygi i prowokacji w karierze polity.cznej 
prof. Kota. Wielu poważnych po~tyków st~wiał? ~u ~dobn,: zarzuty I pod. 
tym względem opima w kraju I na emIgracjl Jest Jednolita. Pamiętam, 
dawno już, jak spotkałem się w Milanówku z prof. Leopoldem Jaworskim, 
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którego uczniem był p. St. Kot i który tak scharakteryzował prof. Kota: _ 
"uważam Stanisława Kota za naukowca w skali europejskiej a polityka w 
skali Tarnowa". Uświadomiłem sobie całą słuszność tej opinii w 1944 r. 
.kiedy w londyńskiej Radzie Narodowej Arka Bożek zapytał prof. Kota cze­
mu dokucza Puaczowi i otrzymał taką odpowiedź: - ,.źle mówiła o nim 
moja koleżanka uniwersytecka z Krakowa prof. WilnIan-Grabowska, która 
była jego teściową". Tak to się poczynają insynuacje u polityków z poziomu 
powiatu lub parafii. A później - w warunkach kontrowersji politycz­
nych - toczy się lawina zarzu.tów i podejrzeń, której może nie jest w stanie 
przewidzieć polityk w skali Tarnowa. 

Dopiero l?o ''7}eździe z Polski przeczytałem większość bredni wypisywa­
nych na emlgracłl na temat mojej, tak mało znaczącej osoby, i po wielu 
latach m,~m dopI~r? ter~z. możliwość odwołania się do pięknych tradycji 
,,Kultury paryskiej, ktorej Redaktora proszę, by ten list zamieścił. 

Edward PUACZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Londyn, 13 kwietnia 1966 r. 

yr .k~etn.iowym num.erze ,.K;ultury" ~azał się list pani W. Janta-Poł­
czynskieJ, ktora protestuje przeCiwko mOJeJ negatywnej ocenie działalności 
dra Józefa Retingera, jaką wypowiedziałem w artykule I beg to differ" 'fi( 

grudniowym numerze "Kultury". " 
Pani Janta-Połczyńska twierdzi, że dr Retinger działał w interesie Po­

laków", a ja napisałem, że działał ,,na niekorzyść Polaków". "Wygląda że 
tu ~e tyle chodzi o. samą ~~ałal~ość ?r~ RetiI?-gera, co o określenie polskiej 
ra~J.I .stanu w. okresie drugiej wOłny. sWlatowej, w świetle której ta działal­
nosc Jest oceruana. Jest to zagadnierue zbyt obszerne, żeby je poruszać w liś­
cie do redakc j i. 

Natomiast piszę ten list po to, żeby zaprotestować przeciwko naświetle­
niu krótkiego epizodu z źycia dra Retingera w początku 1944 r., który pani 
Janta-Połczyń ka przytacza jako jedną z największych zasług i pisze: _ 
,,mając lat blisko 60 zrzucony został jako skoczek spadochronowy do okupo­
wanej Polski, gdzie przez prawie pół roku dzielił los swojego narodu w pracy 
podziemnej, płacąc za to zdrowiem przez resztę źycia ". Nie chciałbym, żeby 
czytelnicy "Kultury", którzy w spra\\ach krajowych w okresie wojny nie 
są "oblatani", zo tali pod wrażeniem tego ujęcia i pragnę umożliwić spoj­
rzenie na te sprawy pod nieco innym kątem. 

Techniczną StrORą zrzucenia Brzozy (pod takim pseudonimem dr Retin­
ger leciał) załatwiał, tak samo jak w wypadku wszystkich wojskowych i 
cywilnych skoczków,. Oddział Specjalny Sztabu acz. Wodza. Jednak w tym 
wypadku osoba cywilnego zrzutka Brzozy została tak silnie zakamuflowana 
że nawet ppłk. dypl. l\1~rian .u~, aUa i. om,:ga Oddz. Specjalnego, które: 
mu były znane bez porownarua Większe taJemnice, nie wiedział kto się kry­
je pod tym pseudonimem. 

W styczniu 1.914. r. Brze.za został przerzucony ~o ~azy Oddz. Specjalne­
go we Włoszech I tam oczekiwał na zrzut do Polski. Zimą warunki atmosfe­
ryczne nie sprzyjały lotom nad Polskę i Brzoza został zrzucony dopiero li( 

nocy z 3 na 4 kwietnia 1944 r_ 
W międzyczasie ppłk. Utni.k. przyleciał na inspekcję Bazy i ku swemu 

zdziwieniu stwierdził, że Brzoza, to dr Retinger, którego znał z widzenia. 
Zaalarmował natychmiast Naczelnego Wodza gen. Sosnkowskiego, zapytując, 
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czy ma dr:! Retingera zatrzymać, czy też przymknąć oczy i dopuścić do 
zrzutu. Nacz. Wódz nakazał zaniechać wszelkiej interwencji. Bądź co bądź 
Brzoz3 był emisariuszem Premiera. 

Warto nadmienić, że w tym okresie ppłk. Utnik zajmował stanowisko 
anty u godowe i był jednym z głównych działaczy tajnej organizacji młodszych 
oficerów. Później przeszedł on stopniowo na orientację prougodową pod wpły­
wem gen. Tatara, który przybył z kraju do Londynu pod koniec kwietnia 
1944 roku. 

Wiadome mi jest, że w tym czasie oficer z otoczenia ppłk. Utnika zwrncał 
się do jednego z polskich księży w Londynie z prośbą o noświetlenie moral­
nego aspektu ewentualnego zgładzenia dra Retingera. Musiała więc powstać 
w sztabie .W. tego rodzaju sugestia, nad którą się zastanawiano. Wreszcie 
został wysłany do kroju, a konkretnie do płk. dypl. lranka-Osmeckiego, który 
był szefem AKowskiej ,,Dwójki", telegram nakazujący zgładzenie dra Re­
tingera jako upozorowaną robotę Gestapo. Telegram ten podpisał płk. dypl. 
Franciszek Demel. 

Kilka miesięcy te~u miałem okazję zapytać płk, Demela, czy ten tele­
gram podpis3ł z rozkazu Nacz. Wodza? Płk. Demel odpowiedział mniej wię­
cej w ten sposób. - "Pytanie to świadczy o nieznajomości gen. Sosnkowskie­
go. Tego rodzaju postępowanie było absolutnie sprzeczne z kodem moralnym 
Generała, który w żadnym wypadku nie wydałby takiego rozkazu. Telegram 
ten podpi~ałem na własną odpowiedzialność będąc świ:!dom tego, że w razie 
gdyby cała sprawa wyszła na jaw konsekwencje służbowe w stosunku do 
mnie mogły być bardzo poważne". 

Należy zwrócić uwagę na to, że uśmiercanie pewnych ludzi bez 'wyroku 
sądu, było rzadkością nawet w stosunkach polskich i nawet w konspiracji 
w czasie drugiej wojny światowej. Inicjatorzy tego rozkazu musieli więc 
uważać dra Retingera za wybitnego szkodnika skoro zdecydowali się na tego 
rotlznju krok. Możnn mieć taką lub inną opinię o słuszności ich decyzji. ale 
nie ulega wątpliwości , że działali oni z pobudek patriotycznych i niepodległo­
ściowych. 

Ten telegram płk. Demela przeszedł przez Oddz. Specjalny bez trudności 
i dotarł do A.K. drogą radiową. Sprawa wykonania nakazu znalazła się na 
na wokandzie Sztabu Komendy Głównej A.K., gdzie wpadła decyzja, iż roz­
kaz ten nie zostanie wykonany. Trudno się dziwić tego rodzaju postawie góry 
AKowskiej, która usilnie dbała o prawomocność wyroków śmierci wykonywa­
nych przez jej organy. 

Życie dra Retingera zostało uratowane, ale A.K. wcale nie uprzy upny­
jemninłll Salamandrowi, jak się teraz nazywał, pobytu w kraju. Znany jest 
fakt odstawienia Salamandra w początku czerwca 1944 r. do innego lądo­
wiska, niż to z którego miał go zahrać samolot z powrotem do Włoch. Ta 
"omyłka" spowodowała uziemienie Salamandra w kraju do końca lipca 1944-
roku. Wreszcie odleciał on do Wloch w nocy z 25 na 26 lipca 1914 roku . 
Również zdarzył się inny wypadek. Żołnierze A.K. przewozili Salamandra 
bryczką z jednej miejscowości do drugiej. Bryczka wywróciła się i pasażer 
wpadł do wody, a było to wczesną wiosną. Któż potrafi teraz stwierdzić, czy 
to był rzeczywisty przypadek, czy próba pozbycia się niepożądanego gościa, 
czy też jedynie "utrudnianie". W każdym razie polska wiosenna woda oka­
zała się mniej łaskawa niż polska ziemia, przy zderzeniu z którą dr Retin­
ger zwichnął sobie nogę i woda do której wywróciła się bryczka przyczy­
niła się głównie do nadwerężenia zdrowia, o czym wspomina pani Janta-Poł­
czyń'lka. 

Po powrocie do Londynu dr Retinger stwierdził, że polska inteligencja 
została już wymordowana, robotnicy znikli z miast, a pozostał jedynie lud 
rolniczy. I wyciągał wniosek, iż w tej sytuacji jedynie Stronnictwo Ludowe 
ma prawo zabierania głosu w imieniu narodu polskiego. 
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takich oto okolicznościach dr Retinger "przez prawie pół roku dzielił 
los swojego narodu w pracy podziemnej" jak to zgrabnie sformułowała panI' 
Janta-Połczyńska. 

P ozo· taję z szacunkiem, 

Z. S. SIEJlASZKO 

P..'5. W liście tego rodzaju pisanym na chybcika tr dn o 
każdym kroku źródła, z których zaczerpn"}em . u.o JesJt o P1i~akwa? ~a 

• • " <po wladomosci. eze tos SIę 
tynu sprawamI mteresuJe to warto zajrzeć do Pooog-M:alin ki 
nowsza Historia Po. lityczna Polski 1939-1914", Sk o • .ows ego "Naj-

P W ar~ynsk.tego "Polityczne 
przyc~y. owsł~a. ~rszawskiego", Zaremby .,WoJna 1 konspiracJ'a" i 
Korbon~kiego "W lID1eruu Rzeczypospolitej" o 

• 
~zanown) Panie Redaktorze, 

High Wycombe, k.wiecień 1966. 

lt'in<zuję wydania i ~p~ac~wania marcowego numeru ,Kultury" _ 
ś~;ęconego przeważnie omOWl.emu •. ~;t..ów nk0 ' , po 
do religii. ~ Iu..u>. a tety o stosunku czytelników 

Plon odpowiedzi, rozległość poruozanych za dn' • 
,,~edliwia nakład pracy i ko złów związan ch z ~a le~ w ~upełności uspra· 
ruem .lulturalnym w naszeJ' prasie emigraY • • ym mecodzleunym wydarze-

Ch . łb cyJneJ. 
CJ :! ym przy okazji wyrazić słowa uzn . dl 

nalnego stanowiska Juliusza Mieroszewskiego amal 3'ka°panowanoego, racjo-
dk " . " . ' zwo ennl stanoWJska zdr 

wego rozsą u I "UCZCIWOSCI intelektualneJ'" ,k' . " 0-
d ' , aząceJ nam o . d' . za praw ą nawet wbrew dogmatom religijnym" Mi . poWJa ac SIę 

ty i jasny zauważa, że ,.Kościół to są ludzie &ne' e;o rwsf w spo~b pros-
dem . ?a~kowym swe~o czasu". J po l U ormowam poglą-

Uswladomienie sobie faktu że człowiek . d 
lować procesy natury i przez ~s . ~o~edzye o pewnego stopnia kontro-
i zasar..· rządz"ce natur zerzame weJ WI powoli odczytywać prawa 
wienie • cz!owieka pr7ezą , c:~:;:~o drogę "~o ~ep.~ania życia ludzkiego. Zba­
wistościę. Każdy rok przynosi no P:t~ tu o re ld:ałem, ~tał? się rzeczy­
ludzkiej natury. Ten niezaprzeczJ: z °sicze WIedzy l.pogłębl~~a _z~ajomości 
człowieka wobec otaczaJ' nceJ' go ta' y po. ępkzaostrza rNo~oczesDle sWIadomość 

o . o ., JcnmJcy o~mo. u. Je wolno n o dn k 
zapommec, ze postnwa naukowego racjonaliz ki . ~ Je a 
do podniesienia poziomu h 'cia w skali . mu s e~owała ~siłkl człowieka 
Wpły . o. , mcnotowaneJ w ubIegłych . k h 

• W OSlągnl~ naukowych na postawę czł . k d l .1_,-, WIe ac . . l J d OWIe a o UUL.JUego rodza' . 
ruczaprzecza ny. est owodem ważnej fazy intel kt I' o. JU Jest 
nie zdaje sobie sprawę człowiek współczesny U; e .ua neJoo:wolucJI .. Wyraź-
5uw~j ąo Całe dziedziny oczekują rozwinięcia gr";nb~e ~ y stale SIę prze­
pomania. by można zaryzykować próbę odp~ ~od ~ lewa, no~ch narzędzi 
cały człowiek. co to znaczy? "le Zl na pytawe: Człowiek, 

Zape me w~zystkie religie, w szczególności wielk' b ły . 
pr;r.jd " I,istorii rozwoju człowieka. Buddvzm Jud' le, CYhrz ~?!d~m na-
I l viły _. . -' 8l.ZID, eSClJ3DStwo . 
s am stanm znacmy rozwoJ l polepszenie w stosunk d l k l 

tó" pogańskich, choć nie w stosunku do po"ańskie' fUil °f'oo a1nyc_~ kul­
. "d . B J '" J ozo li ą rozu . etapanu rozwOJU l el oga. ak każda ideologia sformuł . ymJ 

wieka nie mogą pretendować do pozycji ostateczn'ej ah l ow~a przez czło-
Dziś nowoczesny człowiek nie godzi się biernie' 50 .utneJ prawdy: 

razami. bezlitosnymi kodeksami karnym' . k z ~oJną.' pomoramI, za-
l, Ja o wyrazamI woli Boga _ rezul-
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tatem upadku człowieka - grzechu pierworod~ego. B~łr zjawisk~ z t~go 
świata, który zresztą przemija; Dopiero ~ rozw~Jem my~~ ~aukoweJ C~OWlek 
zaczął decydująco występowac w obrorue swej W01nosCl l podnoszeruu po-
ziomu życia. , . , 

Droga człowieka jest jeszcze długa, pełna załaman l wahano :W-s~s~o 
we wszechświecie od komórki po gwiazdy ma pewien okres rozwołu, .zyc~a, 
by rozwiązać swe ewolucyjne przeznaczenie. Całe zastępy. stworz~n zJaw}łY 
się i przepadły bez odnalezienia ostatniego słowa., I czło.Wleka moze ,t~ row­
nież spotkać. Lepiej z pokorą człowiekowi patrzyc w ~ęgę przyszło~Cl. • 

Bo choć umysłowi ludzkiemu może uda się wniknąc daleko w taJe~ce 
otaczającego kosmosu i samego życia, to przecież ~ysły nasz~ ~ tylko iskra­
mi, błyszczącymi niepewrue w ciemnych otchłaruach wszechśWIata. 

Bogdan ZNOWS[(J 
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BIBLIOTEKI « KULTURY » 

TOM CXXIII PIOTR GUZY 
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Str. 160. Cena 10 F (dol. 2,25; 15 sh.) 

• 
TOM CXXIV ' Seria " Dokumenty" 

W śWIETLE DOKUMENTóW KOśCIELNYCH 
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